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KLĘSKA URO JEN Dramatyczny bieg działań wojennych na 
wodzą > Bałkanach wstrząsa do głębi opinią pol- 
ską. Wyczerpani ciężkim uciskiem pół- 
torarocznej BRI — jesteśmy bardziej niż kiedykolwiek podatni 
na poddawanie się falom uczuć. Dlatego też jest rzeczą ważną, aby 
rozsądek stał na straży tych pczuć zarówno wtedy, gdy idą nad- 
miernie w górę, jak i wtedy — gdy przesadnie spadają w dół. 

Co oznacza OBecny bieg wy padków bałkańskich? 

Zjawiskiem bijący! m w oczy — jest tryumf oręża niemieckie 
go. Armja niemiecka po raz któryś z rzędu udawadnia światu, że 
jest świetnym narzędziem walki, że nic nie straciła na potędze 
uderzeń, na zdumiewającej szybkości akcji, na doskonałości facho- 
wej swych sztabowców. Tryumf oręża niemieckiego — oto co bije 
w oczy przeciętnego obserwatora, a jeśli obserwator ów jest uczu- 
ciowcem — to w chwili obecnej siedzi z ponurą miną przed ma- 
pą Bałkanów i zgnębioną myślą krąży wokół klęski. Na szczęście 
— jest to w znacznej mierze tylko klęska urojeń, klęska przesa- 
dnie wybujałych nadzieji. 

Nikt rozsądny nie mógł oczekiwać cudów po oporze Jugo- 
sławji, która zeledwie na 10 dni przed wybuchem wojny zmieniła 
orjentację polityczną, ani po Grecji—która od pół roku dźwigą cię- 
żar niewspółmiernej walki z Italją. Każdy człowiek rozsądny wie- 
dział, że Wielka Brytanja — która dopiero od dwóch lat buduje 
swą ar mję lądową — może wysłać na Bałkany zaledwie 200—300,000 
ludzi. Jugosławja, Grecja, Wielka Brytanja zgóry przygotowane by- 
ły na porażki militarne. A jeśli podjęły tu walkę, — nie jest to — 
jak wmawia propaganda niemiecka—krok szale ńców i samobójców 
politycznych — lecz ze strony WBrytanji jest to celowe piętrzenie 
przeszkód na wszystkich niemieckich drogach, a ze strony Jugo- 
sławji i Grecji — jest to postawienie na kartę zwycięstwa Anglo- 
Sasów. POZEW bezpośrednią walkę, ale zato wygrywamy 
wojnę“ — stwierdzają swym czynem polity cy greccy i jugosłowiań- 
scy, tak samo jak kiedyś stwierdzili to politycy polscy. Zauważmy, 
że zwycięstwa wojenne Rzeszy w niczym nie podważają niemie- 
ckiej klęski politycznej, nic bowiem nie jest zdolne zmienić faktu 
iż Jugosławja i Grecja postawiły na ostateczne zwycięstwo WBr yi 

Rzecz druga. Dziesięć dni wojny bałk ańskiej ugruntowało 
dotychczasowe przypuszczenia, że armja włoska (ek: całkowicie 
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4 Metax 
HE Saloniki oraz całą Tracje grecką. Ku chwale wojs 


gloszącej, iż tylko y: lka o Wyspy Brytyjskie, 
st walką naprawdę JEŚ dE ą. Jeśli do tego do- 
ill ciągle powt rza, iż rok 1941 jest wciąż jeszcze 
w któ zaledwie na odcinku powietrznym za- 
równowagę z Niemcami, i że dopiero rok 1942 
yjskieg syo — wtedy bardziej rozu- 
żkie i męczące porażki 


A. Działania wojenne. Na Bałkanach — 
= _ główne uderzenie niemieckie wyszło z połu- 
dniowo-zachodniej Bułgarji. Armja niemiecka 
ssłowian i, pokonaw- 
zi terenowe, zajęła niemal cały „worek* połud- 
ON między Bułgarją, Albani ą i Grecją, 
WRZE AE rzono na południe, na tyły armji 
e walczącej w fortach doliny Strumy, oraz na 
asa. Ten manewr oddał w ręce wojsk niemie- 
k greckich 


notujemy, że nieprawdą jest iż otoczona w Tracji armja grecka 
pod la ła się zaraz wrogowi, natomiast prawdą jest że walczyła 
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nie od Floriny 


działy sróckie i bryty 
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— otoczona — przez dni tł 
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czy cztery. Zwycięska armja 
iałania w Tracji i re on Sa- 
rzed drugą grecką linją obronną. Linja ta bieg- 
do podnóży gór Olimpu i obsadzona jest przez od- 
Do dnia Aie et wiekszych działań 
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na tym odcinku nie było. Dodajmy, że próby Niemcó/ posu- 
wania się z południowej Serbii ku północy (na pówce od 

Skoplje) mijają od tygodnia bez wyniku, dzięki dokonałej 
obronie wojsk jugosłowi: ińskich w prze K 

Drugie bałkańskie uderzenie wojsk ni 
jonu Sofji na Nisz i szło doliną Morawy aż do B 
stał zdobyty ósmego dnia wojny. Opór Jugosłowian negłówne, 
marszu niemieckie został złamany, natomiast wszeie wysiłki 
niemieckie rozszerzenia zasięgu działania na zachód, » doliny gór- 
skie zachodniej Serbji — nie dały dotąd wyników. F 

Trzecie uderzenie niemieckie wy 
na Zagrzeb i do dnia dzisiejszego oddało- w ręce lemiec całą 
Chorwację północną z Zagrzebiem na czele. Opór wisk 
wiańskich był dobr y. 

Działania wojsk włoskich w Jugosławji określiimożn: 
nieudolne i pozbawione ducha. Dopiero dziewiątego lnia 
Włosi zaczęli się posuwać naprzód i to w terenach 
wanych już przez działania niemieckie. 
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Działania wojsk węgierskich — nie napotykając na 
niejszy opór. — oddały w ręce napastnika tych kilk: powi 
które przeznaczone zostały na okupację WZA, ką. 

Działania wojsk jugosłowiańs skich w północnej |Abanji — od- 
dały w ręce Jugosłowian. Skutari aż Alessio. 

)gólnie rzecz biorąc w dniu 15.IV rano sytuacj .przedsta- 


wiała się następująco: w Jugosławii w ręku wroga, jst około 40 
proc. terytorium. Armia jugosłowiańska jest w trakcie inizowa- 
nia oporu w górach Bosniji, Hercegowiny, Czarnogór: ichod- 
niej Serbji. W Grecji -= - Sojusznicy stoją przygotowan na drugiej 
linji obronnej Florina — Olimp. Wojska niemieckie szyują się do 
następnej fazy walk bałkańskich. 


Zbrodniczość germańska wyładowała się na Iałog grodzie, 
który przez szereg dni z o: bombardowany był przz setki sa- 
molotów niemieckich. Dodać trzeba, że na kilka dni pzed wojną 
rząd jugosłowiański ogłosił Białogród jako „miasto c j 
miasto z którego wy cofano oddzialy wojsk kowe, Z opisóy ; 
wać można, że Białogród ucierpiał wię ęcej niż. Warszaw. Band; 
rządzący dziś Rzeszą zemścił się na jugosłowiańskiej stolicy za 
uczynione mu osobiście upokorzenie. 


W Libji niemiecki korpus ekspe dycyjny rozpiczął 
sywe, zajmując 3 bm. Bengazi. Churchill | przyznaje, ryt 
cy zostali zaskoczeni — nie spodziewali się bowiem tak szyb 
ukończenia niemieckich przygotowań. Odc żiały brytyjskie były nie- 
liczne, gdyż gros armji Wavelła przetransportowano już na 
ny. Dopiero w Tobruk zorganizowano pierwszy rejon oporu 
cy jednak omineli Tobruk —- zost tawiając ńietknię tą jego 


i 12 Im. zajęli Bardję, a 13 bm. Solum. Zbytecznem jest do- 
dawaijak niebezpiecznym dla Wielkiej Brytanji staje się ten 
teatr vojny. Brytyjczycy uczynią wszystko co jest w ich mo- 


cy, aby pystrzymać tu postęp wroga. 


tygodniu qprze Aduy i Adigra- 
tu, zaś 12m. Amba Alati — ostatecznie wyjaśnia sytuację wło- 
ską. Wojsi włoskie są już niezdolne do walki i ich jedynym za- 
daniem —przetrwać do pory deszczów, która zaczyna się w Abi- 
synji w kqcu kwietnia. W tym celu dowodzący wojskami ks. 
d'Aosta zrządził skupianie się niedobitków w trzech niedostęp- 
nych, górzstych rejonach kraju: okolicy Dessie, w górach Dźim- 


ma i w gach Arussi. W chwili obecnej niedobitki włoskie i po- 
zostałe ginizony ciągną do wymienionych rejonów, opóźniając 
marsz poswających się za nimi Brytyjczyków. 


Spawy polskie. — Wódz Naczelny gen. Sikorski przy- 
był do Kaady. W Montrealu — zetknął się z emigracją polską, 


w Ottawi(— był gościem rządu kanadyjskiego. 5 bm. ogłoszona 
została otjalna deklaracja polsko-kanadyjska o tworzeniu w Ka- 
nadzie ariji polskiej. Armja ta ma tworzyć autonomiczną całość 
w ramackarmji brytyjskiej, jej przeznaczeniem specjalnym — ma 
być udzia:.w wyzwoleniu kraju. 8 bm. Premjer Sikorski przybył 
do Waszygtonu i rozpoczął rozmowy Z prezydentem Rooseveltem 
i poszczeglnymi ministrami oraz ze sztabowcami amerykańskimi. 

— fagiczna śmierć hr. Telekyego daje nam sposobność do 
złożenia hłdu temu rycerskiemu Węgrowi. Stwierdzamy, że opie- 
ce premjra Telekyego polska emigracja wojskowa i cywilna 
z 1939 r. jia'wiele do zawdzięczenia. Stosunek hr. Telekyego i je- 
go rządu o Polaków był tym cenniejszy, iż mus dziejowy kiero- 
wał Węgr do przeciwnego niż my obozu wojennego. 


R 6: n e.—dr. Pavelicz, organizujący z ramiemia okupacyj= 
nych włag niemieckich „niepodległą“ Chorwację — jest od dwu- 
dziestu le agentem na żołdzie włoskim. Stale mieszkał we Wło- 
zech. Oranizował zabójstwo króla Aleksandra Jugosłowiańskiego. 
| — Jarszałek Brook-Popham, głównodowodzący wojskami bry- 
tyjskiemi ha Dalekim Wschodzie, uzgadniał w tygodniu minionym 
plany wonne z dowódcami amerykańskimi na Filipinach i holen- 
derskimi w Indjach Holenderskich. 

— [iiszpanja ottzymała dwa i pół miljona funtów angielskich 
pożyczki ; Wielkiej Brytanii. 

— Zarządzeniem Roosewelta — Morze Czerwone zostało 
otwarte da żeglugi amerykańskiej. Statki Stanów mogą płynąć 
bezpośrednio dô Suezu. Będzie to wielką ulgą dla floty brytyjskiej. 


ARMIA POLSKA WE-PRANCJI Na. podstawie 
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my kilka szczegółów, dotyczących walk oddziałów polskich we 
Francji w lecie 1940 r. Jak wiadomo, Armja Polska nie otrzymała 
samodzielnego odcinka frontu, natomiast polskie jednostki wojsko- 
we rozproszono wśród różnych korpusów i armij francuskich. Dla- 
tego też dzieje walk Armji Polskiej we Francji — rozbijają się na 
kilka oderwanych od siebie fragmentów. 

Oto końcowy epizod bojów I Dywizji Grenadjerów, walczą- 
cej w ramach XX korpusu francuskiego w rejonie Luneville (Lota- 
ryngja).. „Na skutek ogólnego położenia na froncie dowódca XX 
Korpusu zarządził odwrót. I Dyw. Grenadjerów otrzymała zadanie 
opóźnienia Niemców. Od 15 do 21 czerwca dywizja prowadzi nie- 
zwykle ciężkie walki odwrotowe. W dzień Dywizja bije się—w no- 
cy maszeruje po 20—30 km. W dniu 15.VI Dywizja: traci baterję 
przeciwpancerną. Baterja, pozostawiona przez dowódcę XX korpu- 
su przy Dywizji francuskiej — została zapomniana przez odcho- 
dzących Francuzów i otoczona przez Niemców. Baterja ta wal- 
cząc — została wybita tylko jeden oficer i kilku szeregowców zdo- 
łało przez szczęśliwy przypadek dołączyć do Bywizji”. 

„W dniu 18.VI. I Dywizja, na kolejnej pozycji opóźniania 
odrzuca wszystkie natarcia niemieckie, prowadzone zaciekla na 
jej odcinku. Na skutek odwrotu sąsiednich dywizyj — musi się 
cofnąć na następną pozycję oporu. Ogólne straty Dywizji docho- 
dzą do 30 proc. stanu. 19.VI pęka front XX korpusu. Lewoskrzyd- 
łowa 52 Dyw. francuska rozsypuje się w ciągu paru godzin i od- 
słania wypoczywającą Dywizję polską, która odskakuje, aby obsa- 
dzić pozycję w tyle. Manewr ten udał się, mimo że Dywizja od- 
chodziła na nową pozycję na karkach uciekającej 52 Dyw. Natar- 
cie niemieckie weszło na I Dyw. o świcie 20.VI. Dywizja natarcie 
odrzuciła i utrzymała pozycję. 21.VI — armja francuska staje się 
niezdolną do dalszego stawiania oporu, wokół Dywizji Polskiej ca- 
łe oddziały składają broń”. 

„Dowódca I Dyw. nie chce jednak kapitulować razem z Fran- 
cuzami. Mimo, że Dywizja jest całkowicie otoczona, dowódca po- 
stanawia podzielić Dywizję na drobne grupki i daje rozkaz prze- 
bijania się do Południowej Francji. Oddziały Dywizji niszczą broń 
i większość żołnierzy przedostaje się szczęśliwie na południe, 
a następnie do Anglji — używając najrozmaitszych dróg i wy- 
biegów”. 

Dzieje 2 Dyw. Strzelców. Pieszych — to dzieje szeregu roz- 
proszonych po oddziałach francuskich bataljonów, pułków i oddzia- 
łów wydzielonych. Jest tu sto— trzydziestokilometrowy : marsz 
Oddziału Rozpoznawczego na tyłach wojsk niemieckich, w 


tych potyczkach z zaskakiwanymi oddziałami niemiec- 
i Jest tu bohaterska walka 5 p.p. w Montbeliard, który 
zdobył miasteczko, już się przebił przez pierścień nie- 
przyjaciela — aby, stanąwszy nad rzeką, stwierdzić, że poprzedza- 
jacy go oddział wysadził mosty uniemożliwiając pułkowi ratunek. 
Jest tu wreszcie znamienne przekroczenie g anicy szwajcars 
francuskiej przez 14.000 żołnierzy 2 Dywizji, w oddziałac h zwar- 
tych, ze sztandarami, z rannymi, w pełnym uzbrojeniu i wyekwi- 
Ya- 
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powaniu — z taborami przeładowanemi bronią maszynową zb 
ną po drogach Francji. 

A oto fragment walk 10 Brygady Pancernej. „15 czerwca 
Brygadzie wyczerpała się benzyna. Poszukiwania składów benzy- 
ny nie dały rezultatów. Poszukiwania te dz ały natomiast wiadomość, 
że Niemcy wyprzedzili cofającą się armję francuską i opanowali 
przeprawy na kanale Burgundzkim, potrzebnym dla odwrotu. Bry- 
gada dostała rozkaz odbicia przeprawy, idąc w straży przedniej 
cofającej się 42 d.p. W tej sytuacji — Brygada niszczy te czołgi 
isamochody dla których brakło benzyny i rusza na przeprawy 
pod Montbard, idąc pod -włos uciekających i zdezorganizowanych 


) 


wojsk. O godz. 22 dnia 16.VI Brygada uderzyła niespodzianie na 


Niemców w Montbard i po ciężkiej walce o godz. 2 w nocy zdo- 
była miasteczko. Niemcy wycofując się — zniszczyli jednak most. 


Forsowanie przeprawy było beznadziejne, gdyż 42 d.p. zmieniła 
kierunek marszu, pozostawiając Polaków samym sobie. Brygada 
odskoczyła w pobliskie lasy, gdzie wobec jeszcze dotkli 3 
raku benzyny — dokonała ponownie amputacji sprzętu. 
czasie Francuzi ogłaszają zawieszenie broni — i Brygada stwier- 
dza, że jest całkowicie otoczona przez oddziały niemieckie. Do- 
wódca brygady nakazuje zniszczyć sprzęt i pieszo przedzierać się 
do portów południowej Francji. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
decyzja ta zapadła w tym samym lesie, w którym w 1871 r. pol- 
ski oddział ochotniczy płk. Bosak-Haukego legł co do nogi w wal- 
ce z Niemcami. 4 lipca 1940 r. gen. Weygand osobiście dziękował 
dowódcy Brygady za bohaterskie wykonanie niezwykle trudnego 
zadania” 


GUBERNIA _GENERALNA OGLĄDANA OCZAMI NIEMCÓW 


ESTIA ZTZYZDEZNA: MZZEZZOZRACIRTOJCA 


„Gubernia. Generalna jest jednym z R anialszych pól 
doświadczałnych kszta itającej mocy niemieckiej”. Tymi słowy koń- 
czy p. G. V. a artykuł w tygodniku „Das Be "z dnia 5.I br. 
pod tytułem: „Das General- gouvernement. Ein Nebenland des gross- 
deutschen BSB (Gubernia Generalna. Poboczny kraj Rzeszy 
Wielkoniemieckiej), Pragniemy przypatrzyć się, jak wygląda to 
„pole doświadczalne”, 


(Gen.Gub.) kierować się ma, jako całość potrzebami Rzeszy, 
słami swymi przyczyniać się do wzmocnienia energii gospo- 
darczaj Rzeszy“. Taką zasadę wysuwa autor na początku swego 
artykułu. 

Istotnie kierując się potrzebami Rzeszy wykrojono z teryto- 
rium Polski Gubernię Generalną tak, aby uniemożliwić jej samo- 
dzielmość gospodarce W skład G. G. weszły ziemie, które już 
przed wojną nie mog ły same wyżywić zamieszkującej je ludności. 
Zyźniejsze wzgl. najlepiej zagospodarowane połacie kraju od niej 
odcięto. Nie posiada ona ani węgla, ani nafty, ni opó żadnych 
surowców kopalnych z wyjątkiem soli. Ważniejsze ośrodki przemy- 
słowe wcielone zostały do Rzeszy. 

Powierzchnia Gen. Gub. wynosi ok, 100.000 klm. kw. Na tej 
przestrzeni mieszka 12 do 14% milionów ludzi, na 1 klm. kw. przy- 
pada więc od 120 do 140 mieszkańców. Jest to gęstość zaludnie- 
nia taka, jak w wysoko uprzemysłowionej Rzeszy, a prawie dwu- 
krotnie większa, niż w przyległych jej dzielnicach. Dzięki wysie- 
dleniom z Ziem Zachodnich liczba ludności nieustannie wzrasta. 
Gęstość zaludnienia rolniczej Gen. Gub. niebawem zbliżać się zacz- 
nie do gęstości zaludnienia Anglii (161 O na 1 klm.kw.).. 

Ludność rolnicza stanowi w G. G. 70 do 75 proc. ogólnej 
liczby ludności. W ogromnej większości są to małorolni chłopi. 
Rozdrobnienie gruntów dochodzi do tego stopnia, że w wojewódz- 
twie krakowskim 90 proc. chłopów posiada mniej niż 5 ha pola, 
a nędza do tego, że 38 proc. tych gospodarstw nie posiada nawet 
świń, a aż 64 proc. nie ma koni. Na głowę ludności wiejskiej przy- 
pada w woj. krakowskim 1,55 ba użytecznej ziemi zamiast 4,40 ha 
niezbędnych do wyżycia, w woj. lwowskim — 1,62 ha zamiast 5,02 
ha, w woj. lubelskim — 2,24 ha zamiast 3,79 ha. Prof. dr Ober- 
linder. w artykule swoim: Die Bevólkerungsdichte in General — 
gouverńement (Gęstość zaludnienia w G. G.), drukowanym w 1-ym 
nemerze miesięcznika „Das Generalgouvernement", oblicza nad- 
miar ludności rolniczej na blisko 3 miliony, z czego 2 miliony do- 
rosłych jest zbędnych dla rolnictwa. 

Położenie to pogarsza jeszcze wysiedlanie chłopów dla ce- 
lów wojskowych, pozbawiające ich warsztatów pracy, które w ra- 
domskim naprz. objęło dwieście kilkadziesiąt wsi. Pogarsza rów- 
nież zwiększający się wciąż napływ wysiedleńców z Ziem Zacho- 
dnich, których żywić musi przeważnie wieś; liczba ich przenosi 
już 1 milion ludzi. Wskutek braku nawozów jakość zasiewów þar- 
dzo zmalała, Normalny handel żywnością nie istnieje, kontyngenty 
nisko płatne zubażają chłopów, tymczasem „wyroby fabryczne zdro- 
ay kilkakrotnie. Podatki są bezlitośnie ściągane. Wszystko to po- 
teguje nędzę, i tak już ogromną, wsi polskiej. 

W miastach nie lepiej się dzieje. Ludność gnębi niesłychana 
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drożyzna żywności, przy zarobkach w wysokości przedwojen- 

nej, i brak zatrudnienia. 30 proc. fabryk. jest zniszczonych 

przez wojnę, wiele unieruchomionych z powodu braku bądź 
węgla, bądź surowców. Rujnując doszczętnie Żydów, zrujnowano 
wraz z nimi cały prawie handel hurtowy, a w niemałym stopniu 
także detaliczny. Miejsce żydów zajmuje żywioł napływowy — de- 
taliczne i hurtowe firmy niemieckie, posiadające monopol zarówno 
na zakup produktów rolnych, jak i na dostarczanie wsi wyrobów 
fabrycznych. W miastach są już setki tysięcy bezrobotnych. 

Widzimy, że wytworzone zostały świadomie w Gen. Gub. wa- 
runki, których wynikami jest głód i nędza. Za nimi idzie rosnąca 
z dnia na dzień Śmiertelność. Cóż mają począć ze sobą, gdzie się 
podziać te wielkie masy ludzi, stanowiące „jedyne bogactwo“ G.G. 
(der einzige Reichtum), wedle trafnych słów autora. cytowanego 
na wstepie artykułu? Wątpliwościom naszym przychodzi usłużnie 
na pomoc dr Oberlainder. Informuje nas, że „zapotrzebowanie Rze- 
szy w czasie wojny na siły robocze dostarcza dla tego nadmiaru 
ludności rolniczej bardzo dobre możliwości pracy, chociaż jest tyl- 
ko chwilowe, jedność bowiem ziemi i krwi wyklucza zatrudnianie 
po wojnie polskich robotników rolnych“. Czyli po prostu: Dajemy 
pracę wam, dopóki jesteście nam potrzebni, potem możecie sobie 
zdychać z głodu. 

Teraz już rozumiemy, co znaczą słowa, że Gen. Gubernia 
„ma przyczyniać się swymi siłami do energii gospodarczej Rzeszy“. 
Rozumiemy także, co oznacza obrazowe określenie „pole doświad- 
czalne“, sądzimy jednak, że znacznie odpowiedniejszą byłaby dlań 
nazwa: olbrzymi obóz koncentracyjny. Dla wyników pracy, osiąg- 
niętych na tym polu, pełni jesteśmy zasłużonego ze wszch miar 
podziwu. Zmuszają nas one do stwierdzenia, że bardziej trafnym, 
niż modne określenie „poboczny kraj Rzeszy“, uźywane przez 
Niemców urzędowo, gdy. chodzi o Gen. Gub., jest nazwa, którą na- 
dają jej Niemcy nieoficjalnie: Toten — kessel (kocioł 
śmierci). 


GŁOSY PRASY POLSKIEJ „Wolna Polska' z 26JII 
i „Każda armja — a więc i 
Druga Armja Polski na fron- 
cie wojny cywilnej ma swoje oddziały pierwszej linji i odwody. 
Siła odwodów decyduje nieraz o ostatecznym wyniku walki. Mło- 
dzież stanowi dzisiaj odwody Narodu. Nie wolno jej marnować 
czasu, Winna wypełniać swe zadania samowychowawcze i samo- 
kształceniowe, aby być dobrze przygotowaną do oczekujących ją 
zadań... Ciężko jest słuchać odgłosów walki pierwszej linji, czeka- 
jąc na rozkaz z bronią u nogi — ale trzeba. Rozkaz, który rzuci 
odwody do boju w miejsca zagrożone lub dla ostatecznego prze- 
chylenia szali zwycięstwa — może przyjść prędżej niż się wydaje“. 
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Dezorganizacja. Trudności węglowe „osi” i fatalny 
stan transportu kolejowego w Rzeszy znajdują swe pełne odbi- 9 
cie na terenie Gen. Gub. Mimo zaprzestania dostaw węglowych 

na potrzeby opałowe — obserwuje się dalsze pogłębianie trudności, 
W chwili obecnej stosunkowo najlepiej zaopatrywane są instytucje 
użyteczności publicznej (elektrownie, gazownie, wodociągi i t.p.) — 

z uwagi na własne bezpieczeństwo okupanta. Natomiast przedsię- 
biorstwa przemysłowe odczuwają nieustannie dotkliwy brak wegla. 
Przemysł zbrojeniowy otrzymuje przeciętnie połowę swego zapo- 
trzebowania, kopalnie soli i fabryki nawozów sztucznych pracują 
z ciągłemi przerwami. Przemysł przetwórczy, otrzymuje węgiel 
tylko wyjątkowo. Cegielnie, po wyczerpaniu swych zapasów, w 
większości zaprzestały produkcji — nie mają bowiem czem wypa- 
lać surowca. Cegła nawet na potrzeby wojska brana jest z rozbió- 
rek ruin wojennych. Administracja niemiecka stoi bezradna wobec 
gromadzących się z miesiąca na miesiąc coraz nowych trudności. 


Spółdzielczość była jednym z tych wyjątkowych dzia- 


wów gospodarki, który w okupowanej Polsce środkowej (Gen. Gub.) 


nie tylko nie doznał zagłady lub zahamowania, lecz nawet w wie- 
lu działach rozwinął się poważnie. Przyczyną tego rozwoju były— 
niestety — potrzeby okupanta, który traktował spółdzielnie jako 
zbiornie kontyngentowych produktów rolniczych. Motyw okupanta 
sprawił, że w niektórych odłamach społetzeństwa polskiego nara- 
stała niechęć do spółdzielczości. Ogół jednak opinji polskiej rozwój 
spółdzielczości traktował przychylnie, dostrzegając słusznie w ich 
rozroście — mimo ciężkiego musu służby gospodarczej na rzecz 
okupanta — szereg narodowo cennych możliwości. 

Okupant nie mógł długo bezczynnie przyglądać się rozwojo- 
wi polskiej spółdzielczości i w końcu marca podjął pierwsze wro- 
gie kroki. Wydano szereg zarządzeń reorganizacyjnych, których 
wynikiem ma być całkowite podporządkowanie spółdzielni dro- 
biazgowej kontroli niemieckiej oraz zniszczenie ich społecznego 
charakteru. Zamierzone jest przeniesienie central spółdzielczych 
z Warszawy do Krakowa, uzależnienie zakładania nowych spół- 
dzielni od zezwolenia „kreishauptmanów” i t.p. 

Mając pełne zautanie do rzesz pracowników spółdzielczych— 
z troską przyglądać się będziemy ich poczynaniom w nowej, dale- 
ko trudniejszej i uma zialniejszej narodowo sytuacji. 


W „dystrykcie” krakowskim. W stanowisku okupan- 
ta wobec "społeczeństwa polskiego, zaznacza się pęd administracji 
niemieckiej zjednania sobie przedewszystkiem pracowników samo- 
rządowych i policji, jak również chęć wykazania się „troską” o do- 
bro administrowanego społeczeństwa. Na terenie wiejskim częste 
odprawy wójtów, sekretarzy gminnych i sołtysów, urządzane przez 
landratów, ZE są pod znakiem tego rodzaju propagandy. 


W: miastach również 
Vidoczne jest dą: 


szcza wysiedlonej. 


zaznacza się nastawienie pokojowe. 
enie do zatrudnienia inteligencji, zwła- 


pana Franka. Czołowy oprawca narodu pol- 
A y gwałciciel prawa, — Frank — otrzymał prezesurę 
<dzynarodowcej Izby Prawa, mającej siedzibę główną w Berlinie. 
Członkami Wielkiej Rady lzby są przedstawiciele Danji, Norwegji, 
j Japonji, Bulłgarji, Węgier, Holandiji, Hiszpanji, Rumunji, Finlandji 
i Portugalji. Nie wątpimy, że w imprezie tej biorą udział najmar- 
niejsze elementy z wymienionych krajów -— tym nie mniej jednak 
„odczuwamy gorący wstyd za tych, któ zy bodaj milczeniem wyra- 

zili swą zgodę na ten haniebny wniosek. 


Z Łodzi. Dnia 5 bm. zarządzono stałe, całkowite zaciem- 
nianie miasta. Takieź zarządzenie wydano w cąłym powiecie. Po- 


j nieważ już przedtem nakazano zaciemnianie w „rejencji” poznań- 
R skiej i inowrocłaskiej — obecnie zarządzenia te objęły cały t.zw. 


Wartegau. 

Łódzkie ghetto 'robi wrażenie obozu zadżumionych, skaza- 
nych na wymarcie. Wobec rosnącej z miesiąca na miesiąc śmier- 
telności — wprowadzono tam zbiorowe grzebanie zwłok. Każdego 
i ranka ulicami przejezdżają platformy, zatrzymując się co kilka- 
U naście domów. Na odgłos dzwonka — wożźnice z domu wynoszą 

skrzynie ze zwłokami. Zbiorowy pogrzeb odbywa się bez udziału 
rodzin. Zwłoki grzebane są we wspólnym dole. 


Różne. — Niemieckie władze szkolne wydały ostatnio ele- 
mentarz na użytek polskich szkół powszechnych. Autorem elemen- 
tarza jest p. Edmund Chodak, wydawcą — „Ster Verlag”. Pan Cho- 
dak ,nbiegał się swego czasu o aprobatę Ministerstwa Oświaty. Nie 
otrzymał jej, gdyż jego elementarz nie dorównywał poziomem ele- 
mentarzowi Falskiego czy Kubskiego. Teraz, chodząc obok swego 
interesu, wyrobił sobie aprobatę od Niemców. Dawny elementarz 


kosztował 90 groszy, nowy — zł. 2.50 


—W nocy z:23 na 24 ub. mi wybuchła na jednej z ulic w Siedlcach 
petarda, raniąc powierzchownie żołnierza niemieckiego. W związku 
z tym zajściem aresztowano 60 osób, z pośród inteligencji. Przez 
3 noce pozwolono plądrować mieszkania. 6 osób zostało zabitych, 
kilkadziesiąt ciężko rannych. 


WARSZAWA Komunikat. „Wobec faktu puszczania przez 
> w=re=u=w"*"*- różne organizacje bonów względnie obligacyj, 

świadczących o dokonywanych zbiórkach ofiar 
lub o zaciąganiu pożyczek na cele związane z ich działalnością, 
czynniki miarodajne w kraju stwierdzają, że akcje te mają cha- 


rąkter. samorzutnych poczynań. Organizacje te nie posiadają 
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uprawnień do zaciągania zobowiązań w imieniu Państwa A 
Polskiego”. | DR. 

Na przednówku. Zaostrzenie rekwizycyj na lin- 
jach dowozowych, zapowiedź zamknięcia swobodnego ruchu pasa- 
żerskiego na kolejach, wreszcie — masy wojsk niemieckich obja- 
daj ących Polskę — wszystko to postawiło Warszawę, największe . 
ao Polski, w obliczu głodu. Ceny artykułów żywnościowych w 
ciągu tygodnia przedświątecznego zwy żkowały o około 50 proc. 
Kilogr ram masła kosztuje ponad 30 zł, słoniny ponad 20 zł, mąki—- 
około 8 zł, ziemniaków zł. 1.50. 


Łajdactwa. Wydawnictwo propagandowe „Buchverlag 
Ost“, Kraków, wypuściło jak wiadomo SĘ propa ndowe 
Jedna z firm warszawskich — Bracia Baliccy, Fabryka Tyrobów 
izolacyjnych, Warszawa, Dobra 26 — tr aktuje kalendarze te jako 
swe kalendarze reklamowe. Dorobiła do nich firmow 


ą podkładkę 
i rozsyła je do swoich klijentów. Na pierwszej stronie kalendarza 
iest portret „Pana Generalnego Gubernatora Doktora Franka”, da- 
lej — zdjęcie „Gabinetu pracy Pana Gubernatora Generalnego na 
Zamku na Wawelu” i t.d. Łajdacka firma Balickich. ski 'ęśla się 
swym postępkiem z listy firm polskich. 

Wpadło nam do rąk podanie skierowane 8 marca b.r. do 
„Herrn Stadthauptmann-Abteilung Polizeiwessen". przez Kazimie- 
rza Bazarnika, malarza szyldów, Nowy Swiat 66, kupca Józeta To- 
maszewskiego — Melsztyńska 8-a, oraz małżonków Sołtykiewiczów: 
Podpisani załatwić pragną jakieś swe interesy parcel W po- 
daniu denuncjując niewygodnych sobie właścicieli innych parceli 
używają takich zwrotów, jak: „jest pan, panie Stadihauptmanie, 
ojcem i opiekunem miasta”, „czyż mogą dawne polskie ustawy 
jeszcze dziś obowiązywać?” i td. Nazwiska tych draniów i innych 


im podobnych „bazarników” — nie zostaną przez nas łatwo za- 
pomniane. 
Różne. — Od 15 b.m. działa już tylka centrala Polskiego . 


Czerwonego Krzyża w Warszawie z dwoma działami pracy: szpi- 
tale dla jeńców i biuro poszukiwania jeńców i zaginionych. 
Wszystkie oddziały PCK rozrzucone po całym kraju zamknięto. 
Ogromny dział pracy opiekuńczej prowadzony dotychczas przez 
PCK — przeniesiono pod zarząd Rady Opiekuńczej, co — wobec, 
braku funduszów Rady — równa się jego powolnej likwidacji. . 


— Zarządzenie niemieckie, nakazujące opróżnienie szpitala 
5w. Ducha na Czystem zostało cofnięte. Wojsko niemieckie zwol- 
niło również kilka innych gmachów zajętych na szpitale 


— 5 bm. wywieziono z Pawiaka, prawdopodobnie do Oświe-* 
cimia około 1.000 mężczyzn. 


OSTATNIE WIADOMOSCI (15.[V wieczór) 
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cinku drugiej linji 

obronnej w Grecji — czołgi niemieckie przedarły się do miast Sia- 
tista i Kozane. 

2. Ponieważ cały rejon Korycy w Albanji tworzy w stosun- 
ku do drugiej greckiej linji obronnej daleko wysuniętą ku północy 
wypukłość — dowództwo greckie zdecydowało cofnąć tu front ku 
południowi. Korycę ewakuowano. Włosi, żądni sukcesów wojen- 
nych, ogłaszają wobec tego marsz na Korycę! 

3. Wojska jugosłowiańskie odbiły Prokuplje pod Niszem, do- 
brze trzymają się na południe od Białogrodu oraz w przełęczy Ka- 
czanik. Natomiast w Dalmacji — nie stawiają oporu posuwającym 
się od północy oddziałom włoskim, które dotarły do Kninu. 

4. W Abisynji Brytyjczycy są na pół drogi między Addis 
Abebą i Dżimmą. Ponadto — wzięto do niewoli poważną część 
wojsk jednej z trzech grup włoskich — tej z gór Arussi. 

5. Polityka zagraniczna Sowietów daje światu lekcję kpin 
z własnych podpisów i własnych zobowiązań. 5 bm. a więc na kil- 
ka godzin przed inwazją niemiecką, podpisano z Jugosławią pakt 
nieagresji i przyjaźni, będący jawną zachętą oporu przeciw Niem- 
com. 12 bm. zaprotestowano w Moskwie oficjalnie wobec posła wę- 
gierskiego przeciwko napadowi na Jugosławię—tym sposobem pod- 
trzymując swe antyniemieckie stanowisko. Zaś w dwa dni potem— 
14 bm. podpisano w Moskwie pakt neutralności z Japonią, którego 
nie można rozumieć inączej—jak tylko jako wyraz dobrej woli Mo- 
skwy w stosunku do członków Paktu Trzech. Ten pakt neutralno- 
ści 5owiecko-Japoński ma jednak, jak komunikują 15 bm. z Tokio, 
jedno dziwne zastrzeżenie: nie zobowiązuje Sowietów do zaprzesta- 
nia wysyłki broni do wojujących z Japonją Chin! Ponieważ wszyst- 
ko to razem wzięte znosi się wzajemnie — rozsądek nakazuje nie 
traktować poważnie żadnych sowieckich podpisów i o kierunkach 
istotnych polityki sowieckiej sądzić na podstawie zdrowego rozsądku 
i znajomości ogólnej sytuacji. W tych warunkach—trzeba stwierdzić, 
że polityka Sowietów w dalszym ciągu usiłuje utrzymać Rosję jak- 
najdłużej poza konfliktem wojennym, zarazem jednak dopomagać do 
przedłużenia wojny i do powstawania coraz nowych ognisk wojennych 
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Kwitujemy odbiór następujących kwot: Brydżysta 6, Orlęta 3, 

S.K. 2, J.D. 5, Pionier Park 2.50, Gerl 12, M.Ł. 3, Wnuczka 5, Ale- 
ksander 10, „8” 5, S. 5, A.J.H. 5, J.D. 5, Przyjaciel 10, J.B. 5, M.S. 
4, Lipa 5, Simka 10, S.C. 5, Orły 5, S.P. 25, Lepsza Rodzinka 30, 
Sław 5, P.P.3, Bug2, W.J.5, Soroka 3, B4.2, L.M. 4, Krysia i Jurek 
20, Z.H.5, S.2, Wysiedleniec 5, Zetka 10, Ogródek 10, Zachód 10, F. 
5, A.H.2, Janina 10, S.L. 5, Adelciai Romek 5, Palma 3, Kazik 5, Ja- 
cek 5, EACH 30. i 
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